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Zbrodnia w Chojni­
cach.

Straszna zbrodnia, która od 
sześciu miesięcy trzyma w na 
prężeniu uwagę całego cywi­
lizowanego świata, jest w re­
szcie przedmiotem rozprawy 
sądowej. Rzezak Izraelski 
stanął 8 września przed sądem 
chojnickim pod zarzutem do 
pomagania przy popełnieniu 
mordu. Wobec bliskiego już 
może rozjaśn.Miia sprawy, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć 
czytelnikom jeszcze raz prze 
bieg tej zbrodni.

18 la t liczący gimnazyasta, 
E rnest W inter, był nad swój 
wiek wysokim i silnie zbudo­
wanym młodzieńcem, synem 
przedsiębiorcy budowniczego 
z Przechlowa w okręgu szla- 
chowskim. Z a m o r d o w a n y  
chciał poświęcid się budow ni­
ctwu i w tym celu odbył już 
praktykę ciesielską, ze wzglę­
du jednak na uzyskanie pra 
wa do służby jednorocznej 
w stąpił jeszcze do gimnazyum.

W  niedzielę, 11 marca po 
obiedzi udał się W inter, mie­
szkający na stancji u piekarza 
Langego, ku bramom miasta, 
kupiwszy po drodze kilka cy­
gar w sklepie Fischera przy 
ulicej Gdańskiej. Pewna m ło­
da dama, która uczęszczała 
z W interem  na zbiorowe lekcye 
tańców, miała go jeszcze raz 
widzied na ulicy Gdańskiej 
między godziną 4 a 5 po połu 
dniu Mniej więcej w godzinę 
potem, między 5 a 6 po p o ­
łudniu miała się ta sama dama 
w towarzystwie swej p rzy ja ­
ciółki jeszcze raz spotkad 
z W interem  na szosie, w b li­
skości domu strzeleckiego, 
szedł W inter w kierunku m ia­
sta, a przechodząc, złożył obu 
paniom ukłon powitalny.

K ró tk i dzień zimowy zaczął 
mied się ku schyłkowi, zapa 
dła wreszcie noc, a W inter 
nie pokazywał się w domu; 
gdy i następnego poranku nie 
było o nim żadnych wiado 
mości, zatelegrafował Lange 
do rodziców zaginionego, do­
nosząc im o stanie rzeczy. 
W k ilka  godzin przybyli o 
beje do Chojnic i rozpoczęły 
się poszukiwania, które nie 
doprowadziły wszakże do ża 
dnego rezultatu. Wobec tego 
udano się do policyi o pomoc. 
W e wtorek, 13. marca, prze­
szukano tak  zwane jezioro 
Mnichów, znajdujące się w o 
brębie miasta, a tylko cienkim 
płotem z desek oddzielone od 
synagogi i na brzegu jego, pod 
lodem, znaleziono pakiet za 
w inięty w płótno. Gdy urzędni­
cy policyjni w obecności ro 
dziców W intera i piekarza 
Langiego otworzyli ów pakiet, 
przedstawił im się zgrozą przei 
mujący widok, gdyż we środku 
był jeszcze świeży trup czło­
wieczy, pozbawiony głowy, 
rąk  i nóg, w którym W inter 
(ojciec) rozpoznał zwłoki swe­
go nieszczęśliwego dziecka. 
W  dwa dci potem znaleziono 
na ewangielickim cmentarzu,

tuż przy drzwiach sztacheto­
wych ramię ludzkie, zupełnie 
jeszcze miękkie i świeże, z cze­
go można wnioskować, że znaj • 
dowało się ono w jakiemś o- 
grzewanem miejscu i dopiero 
na krótki czas przed znalezie­
niem, na cmentarzu podrzu­
cone.

W e wtorek, 20 marca, a 
więc w 8 dni późnie], doko­
nano ponownego przeszukania 
jeziora Mnichów i na tem sa­
mem miejscu, gdzie poprze­
dnio leżał korpusW intera, zna­
leziono udo. Poszczególne czę­
ści ciała były kunsztownie od 
siebie oddzielone i bez śladu 
krwi.

W7edług lekarskiego parere, 
spełniono mord na ofierze zu­
pełnie obnażonej, sukien je ­
dnak, zegarka z łańcuszkiem 
i pozłacanych spinek do m an­
kietów, nie zdołano odnaleść 
mimo najstaranniejszych po 
szukiwań. Prócz tego brako­
wało jeszcze głowy, lewego 
ramienia, lewej łydki, prawej 
nogi i większej części w nę­
trzności. Na głowę mordercy 
wyznaczono hojną nagrodę, 
podwyższoną jeszcze przez mi­
nisterstwa spraw wewnę­
trznych. Spuszczono jezioro 
Mnichów, celem dokładniej­
szego przeszukania, ale nada­
remnie.

Dopiero w pierwszy dzień 
Świąt W ielkanocnych, spo­
strzegli trzej młodzi ludzie, 
bawiąc się na łące, oddalonej 
o 2 kim. od miasta, w rowie 
przydrożnym domu strzele­
ckiego kaw ałek papieru, który 
usunęli za pomocą, lasek. 
Wtedy ukazał się jakiś w y­
stający nad wodą przedmiot; 
po bliższem zbadaniu, okazało 
się, iż tym przedmiotem jest 
głowa ludzka. Zawiadomiono
0 tem natychmiast władze 
miejscowe. Burmistrz chojni­
cki Deditius, sędzia śledczy 
Górski, komisarz policyi Błock 
w asystencyi żandarma Fausta
1 2. plutonowych policyi, przy­
byli na miejsce, gdzie głowę 
z wody wydobyto i umieszczo­
no w koszyku'. Znaleziono 
także w rowie brunatny  p a ­
pier do pakow7ania, tak i sam, 
w jak i był owinięty korpus 
W intera, znaleziony 13 marca 
i resztki jakiejś gazety berliń 
skiej. Tuż obok rowu leżały 
strzępy damskiej chusteczki 
do nosa, naznaczonej literą 
“A ” . Około rowu postawiono 
straż. Drugiego dnia prze 
szukano cały teren dokoła 
Chojnic, używając do tego 
psów, celem znalezienia b ra ­
kujących jeszcze części ciała 
W intera, nie zdołano jednak 
nic więcej odkryć.

Tymczasem uwiadomił wo 
źny przy sądzie krajowym 
w Chojnicach,Friedler,władze, 
iż widział jak  rzezak żydowski, 
nazwiskiem Izraelski, przecho 
dził we W ielki P iątek  około 
10 godziny zrana koło sądu 
krajowego z workiem na ple­
cach, w którym znajdował 
się jakiś okrągły przedmiot.

Izraelski poszedł ul. Strze 
lecką w kierunku lasku m iej­
skiego, a mniej więcej w go­
dzinę powrócił z próżnym wor­
kiem i butami, zawalanymi 
błotem, oodczas gdy idąc 
w tamtę stronę, miał obuwie 
całkiem czyste. Natychm iast 
przeprowadzono w domu jego 
rewizyą, która nie doprowa 
dziła atoli do żadnych rezul­
tatów. Za to składał Iz ra ­
elski przy badaniu nader nieja 
sne zeznania, sprzeczne z tem, 
co mówiła jego żona. Wobec 
tego uwięziono go pod zarzu­
tem pomagania w ukryciu 
śladów zbrodni.

Izraelski ma imię Wolf, 
jest żydem, urodził się 8 m ar­
ca, 1848 r., żonaty, ojciec 6ga 
po części dorosłych już dzieci. 
Dawniej był szynkarzem w je ­
dnej z wsi koto Chojnic, ale

skutkiem  nałogu pijaństwa 
rzucił ten proceder i został 
rzezakiem. W krótce jednak 
przestał i tem się zajmować, 
żyjąc z dobroczynności p u b li­
cznej i zarobku żony.

P rokuratorya państwa za­
wezwała do rozprawy 19 świad 
ków, obrona 10. Przew o­
dniczyć będzie dyrektor sądu 
krajowego Boehnke, oskarża 
pi :rwszy prokurator dr. Set- 
tegater. Obronę przyjęli: dr. 
V. Gordon, radca sądowy 
z Berlina i chojnicki adwokat 
Maschke.

SAMOCHODY.

A. Schmal, współpracownik 
działu sportowego w Neues 
wybrał się w towarzystwie 
żony i dwu kuzynów w po­
dróż do Paryża samochodem. 
Schmal jedzie bez mechanika, 
tym samym powozem, którym 
już J . Loewy z Extrablan- 
tu  odbył raz podróż z Wie 
dnia do Paryża i napowrót.

Po przebyciu 900 km. pisze 
on z Luneville, gdzie we fa 
brykach Dietricha dał samo 
chód opatrzyć i poraź pierw 
szy w drodze oczyścić. Po 
dłuższvm opisie fabryki Br. 
D ietricha i Ski, wyrabiającej 
tak  samo, jak  fabryka lisdorf- 
ska automobile systemu Bol- 
lego, podaje o swej podróży: 
“Podróż nasza postępuje dość 
szybko, a jakkolw iek dzienne 
tury  nie są zbyt wielkie i 
jakkolw iek jako prawdziwi 
turyści zatrzymujemy się wszę 
dzie, gdzie jest coś godnego 
widzenia, to przecie prze­
byliśmy spory szmat ziemi. 
N a równej drodze jedziemy 
z przeciętną szybkością 4o 
km. na godzinę, ale i na gó­
rzystym terenie nie mniej jak  
25 km. Do najpiękniejszych 
okolic, przez które przejeżdża­
liśmy, zaliczyć muszę podróż 
przez Yogezy, ale wogóle nie 
brak  tu pięknych okolic i 
widoków. Drogi przeważnie 
dobre, a najlepsze we Franeyi; 
równe jak  stół, gładkie jak 
bilard. Automobilizm jest tu 
tak  rozpowszechniony, iż lu ­
dność się do niego już zupeł­
nie przyzwyczaiła. Podczas 
gdy poczciwy Bawar, k tóre­
go prosiliśmy, aby nam po ­
mógł wóz nasz wprowadzić 
pod dach, oznajmił, że nawet 
za tysiąc marek nie dotknie 
się tego licha, we Franeyi nie 
można swego wehikułu spu­
szczać z oka, gdyż łatwo może 
się znaleźć amator, posiada­
jący tajn iki kierowania au to ­
m obilu”.

“ ŻELEZNODROŻNAJA N IE D IE L V ”

wymienia we wykazie urzędni­
ków, pracujących przy budo­
wie kolei syberyjskiej., którzy 
padli ofiarą zawieruchy chiń­
skiej, między zabitymi M. 
Bogusławskiego, technika 4go 
oddziału od nogi południowej, 
między ranionymi zaś E dw ar­
da Zabłockiego, technika 10go 
oddziału. Wiadomości te na­
deszły do Petersburga pod 
datą 6. z.m. Ten sam tygo­
dnik donosi, że dnia 21 z.m. 
przybył do Chabarowska s ta ­
tek parowy “ Odesa”, wiozą­
cy na swym pokładzie 13 za­
bitych pracowników kolejo­
wych i wielu rannych. R o­
dzinom zabitych urzędników 
wypłaca kolej sumę, rów na­
jącą się miesięcznej pensyi, 
pomnożonej przez ośmdziesiąt.

W EDŁUU P R Z E P O W IE D N I FA LK A .

W  pierwszym tygodniu 
wiele deszczu od 7 —13 wrze­
śnia względna pogoda, od 
14— 17 deszcze i burze, w d ru ­
giej połowie znowu ulewne 
deszcze, burze i wichry. T y l­
ko trzy o s t a t n i e  d n  
z u p e ł n i e  pogodne. Dni 
krytyczne przypadały na 9. 
(pierwszorzędny) i 24. (d ru ­
gorzędny.) J a k  widzimy, 
już co do początku września 
F a lb  się nieco pomylił.

Syndykat galicyjski 
dla wynalazków 

Szczepanika.

Od sy n d y k a tu  tego dochodzi 
nas na s tę p u jąc y  k o m u n ik a t :

Komitet, działający z upo 
ważnienia syndykatu, rozwi­
nął w ciągu la t w ieloraką 
czynność. Umowę z firmą 
“Societe les Inventions Jan 
Szczepanik et Comp.” pod 
wielu względami na korzyść 
syndykatu zmieniono. Pano 
wie Szczepanik i spólnik jego 
K leinberg okazali jak  n a j­
lepszą wolę, poczynili liczne 
ustępstwa, żeby tylko doko­
nanie dzieła syndykatowi k ra ­
jowemu ułatwić. Znacznie u- 
lepszony statut k r a j o w e j  
spółki komandytowej ze sie­
dzibą w K ra k o w i jest już 
ułożony. Pzzygotowania do 
założenia pierwszej patroniar 
ni równocześnie podjęto, tak, 
iż w końcu b. r. patroniarnia 
będzie mogła funkeyonować.

Komitet postarał się o eks­
pertyzy, dokonane przez w iel­
kich fabrykantów  z Austryi, 
Czech i Morawy, oraz przez 
dyrektorów robót tkackich. 
W ynik ekspertyz potwierdziły 
w zupełności orzeczenia eks 
pertyz zawodowych, odbytych 
już poprzednio w Niemczech, 
we Franeyi i w Belgii.

Towarzystwa akcyjne za­
graniczne wybudowały już 
w tym czasie patroniarnie w Li- 
onie i w Rubaix. Towarzy­
stwo niemieckie ogłosiło już 
bilans i wyniki ruchu patro- 
niarni w Bremen po kampanii 
pierwszego roku.

W yniki te są bardzo ko 
rzystne, przewyższają znacznie 
preliminowane z y s k i .  Tc 
wszystkie okoliczności spowo­
dowały postanowienie kom i­
tetu w tym kierunku, że nie 
należy obecnie ubiegać się o 
to, żeby wszystkie korzyści 
z przedsiębiorstwa przypaść 
mogły krajowi. Komitet mógł 
tem bardziej powziąć takie 
postanowienie, ile że dla do­
konania dzieła potrzeba już 
tylko sumy 200,000 K r. 
Suma ta będzie pokrytą nie­
wątpliwie w kraju  przez do­
datkową subskrypcyą, przy- 
czem udziały na 500 K r.— 
będą zniżone. Otwarcie sub- 
skrypcyi ma już w tych dniach 
nastąpić tak, że pozostanie po­
tem jeszcze tylko zwołanie 
walnego zgromadzenia dla do­
konania formalności p ra ­
wnej, dla zatwierdzenia umów 
względem puszczenia w ruch 
patroniarni oraz dla wyboru 
stałego zarządu. Możemy do­
dać oświadczenie p. Szczepa­
nika, że pokłada on w tem am- 
bicyą wynalazcy i patryoty, 
żeby patroniarnia krajowego 
syndykatu, zostająca pod jego 
bezpośrednim nadzorem była 
dla całego świata modelową 

Syndykat ma całoroczną 
opcyą na nabycie drugiego 
wynalazku Szczepanika: e-
lektrycznej maszyny dla dziur­
kowania patronów ( Car ten - 
schlagmaschine). Firm a “Soc. 
des I dv.” przyrzekła, że jednę 
taką maszynę, zbudowaną 
w atelier Szczepanika, puści 
w ruch, jako  wzór w naszej 
patroniarni. Również i jeden 
warsztat dla trzeciego w yna­
lazku Szczepanika: tkanin
barwnych (D reifarbendruck) 
będzie w naszej patronam i 
w ruch puszczony. Będzie to 
praktyczna ekspertyza dla u- 
zyskama podstawy założenia 
nastąpnie w k ra ju  fabryki 
barwnych wzorzystych tk a ­
nin. Ten trzeci wynalazek o- 
fiarowała firma “Soc. des Inv 
Jan  Szczepanik & Company” 
syndykatów 1 naszemu bezpła­
tnie, ażeby przez to poprzeć 
dźwignięcie w k ra ju  przem y­
słu tkackiego.

Nowe projekty uci­
sku.

Półoficialna “Koeln. Z tg.” 
rozwija nowy program  po­
pierania i krzewienia niem ­
czyzny. Otóż w każdym po 
wiecie ma być założone Tow. 
kolonizacyjne, któreby nie- 
tylko starało się o pozyska­
n a  i utrzymanie własności 
ziemskiej w rękach niemie­
ckich, lecz także popierało 
przemysł miejski i osiedlało 
w miastach robotników nie­
mieckich.

Towarzystwa te mają dzia­
łać w ten sposób, aby nietyl- 
ko osiągnąć rezultaty pod 
względem narodowym, lecz 
także zadowalające f nansowe. 
W  Księstwie Poznańskiem i 
w Prusach zachodnich, mają 
wspierać te mniejsze Towa- 
szysiwa dostarczaniem po­
trzebnych kapitałów. “ Koln. 
Ztg.” poleca gorąco naczel­
nemu prezesowi regencyi po­
znańskiej p. Bitterowi, aby 
się zajął sprawą rozszerzenia 
w Księstwie Poznańskiem 
sieci takich mniejszych orga- 
nizacyj, z których każda 
w swoich granicach osiągała­
by nader praktyczne rezul­
taty.

Taka organizacya istnieje 
już w powiecie kościerzyń- 
skim, która ułatwia miano­
wicie osiedlanie się tam nie­
mieckich rzemieślników, prze­
kazując im w dzierżawę od­
powiednie w arsztaty i usiłu­
jąc pozyskać posiadłości m iej­
skie i wiejskie dla Niemców. 
Pod Kościerzynem kupiło to 
towarzystwo obszar ziemi, aby 
na nim pobudować domy i 
nabyć na własność, dopłaca­
jąc do komornego pewne kw o­
ty. Z tych robotników i rze­
mieślników, którzy z czasem 
będą właścicielami domów, 
ma być utworzone “wyboro­
we wojsko” ( “E litetrupe” ) 
dla bronienia niemczyzny.

Chodzi też o tworzenie śre 
dnich gospodarstw włościań 
skich i sprowa<4zanie kolo 
nistów do gmin, w których 
Niemcy są w mniejszości, 
aby im wyrobić liczebną prze­
wagę na Polakami. Te or 
ganizacye mają stanowić za­
porę przeciw parcelacyi i 
tworzeniu osad ze strony poi 
skiej.

Zmianę ordynacyi sejmików 
powiatowych Księstwa zapo 
wiadają ofieyalne “Berliner 
Polit. N achr.” P ro jek t ten 
przedłożony ma być sejmowi 
już w przyszłej sesyi. Do­
tychczasowy stosunek wiryl- 
nych głosów właścicieli dóbr 
rycerskich i system reprezen- 
tacyi gmin wiejskich będzie 
utrzymany i tylko większym 
miastom ma być przyznany 
większy wpływ na sejm iki i 
sejm prowincyonalny. Przy 
tej sposobności przemawia o- 
becny monitor regencyi po­
znańskiej “Pos. Tagebl.” za 
zdegradowaniem miasteczek 
do rzędu gmin wiejskich, zda­
je się, że projektow ana “re ­
forma” ma na celu większe 
jeszcze zmniejszenie liczby 
reprezentantów polskich, prze­
ważnie miasteczek na sejm i­
kach powiatowych; tenden- 
cya jej tedy jest antypolską.

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po­
dawanie zmiany adresów u p ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.

n. H. WILTZIUS & co.,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków i cen. N a książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
aa muślinie białe róże i zielone liście.

btalorytow e lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , S T A T U Y , SZA TY , ST A  
CYE D RO G I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw , odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk i i  awiadomieniem.

M . H. W ILTZIUS &  CO., 4 2 9 'Jl. E. Water

9)

S przedajemy dobre F a r m y
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o la ró w  za jed n ę  farm ę!
U p raw n e farm y od 500  do 5 ,0 0 0  d o larów  ll

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle ST E PÓ W  
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K RO W Y , Ś W IN IE  i OW CE można kupić od far- < 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do (M 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu! 
w licznych sztorach naszych kolonjacli.

P rz y b y w a jc ie  i  zob aczcie  p iękn e urodzaje  I fa rm y .

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

W yknpcie  ty k ie t  k o le jo w y  do S o b iesk i, W is. N ie za trzy m n jc ie  s ię  < 
w  M ilw a u k ee . P is z c ie  do:

J. J. HOF LAND CO.,
SO BIESK I, W IS .

SPIS KSIĄŻEK,
k tó re  w y sz ły  z d ra k a  sta r a n n ie  opra­

cow ane języ k iem  popraw nym

i są do nabycia 
w red ak cy i.........

“Katolika” i “Źródła”
Nar. L in co ln  i lszej Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II . Cena 25c

K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 
Cena 25 centów.

H ISTO R Y A  PO LSK A , Tom I.
z 40 rycinami 50 centów

B IB L IA — Cena 25 centów.

K A TECH IZM —mniejszy 10 centów

K A T EC H IZM —większy 25 centów

Broszura “ O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 
Cena 5 centów.

Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat.

F R . J .  H ELLER ,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

Dr.E, J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
Am erican”

n a ro żn ik  u l. R eed  i N a tio n a l a ren n e ,

z połączeniem telefonicznem .

J. J. KIRCHER*
Z ab ezp ieczen ie  od o g n ia , A c c id e n t ln s  

w y p o ży cza n ie  p ien ięd zy .

Pokój 18. New Insurance B uilding. 

Telefon N o. 1542.

CZY JESTES GŁTTCH1??
Każdego rodzaju g łucho ta  jeet do wyleczenia 

;araz; ty lko g łuchoniem i eą niewyleczalni. Nowa 
i prosta  m etoda. Szum  w uszach w strzym ujem y 
natychmiast. O pisz w jak i sposób niedomagasz, 
EgzamiuHcya i  porada darm o. Każdy m oże si< 
eczyć w dem u bez wielkich wydatków. >
- JUR 1)ALTON’A KLINIKA USZU.

BRACIJt GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

P O L SK I

kalendarz misyjny
OO. TRAPISTÓW

w  M arinn liill w  P o łu d n io w ej A fryce ,

na r. 1901.

Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińslciego, 781 12ta ave.; u St. 
Kamiuskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u K at F ata , 982 ul. P ra tt; 
n E. Paradowskiego, 755 ul. Union; 
u J . Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po oenie 20c na dobro misyi.
Oprócz tego książki do nabożeństwa 
“ P R Z E W O D N IK  D U C H O W N Y ”
w D etroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u misyonarza Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

N ow e h u m o ry sty czn e  czasop ism o z l i ­
czn ym i i  p ięk n ym i ilu str a c y a m i

K O M A R
w ychodzi Ig o  i 15go każdego  m iesiąca  

pod red ak cy ą  p. S. Z ach ajk iew icza  
w C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .....................$2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................  1.00

P łacący  całoroczną p re n u m e ra tę  o trzy ­
m u ją  n a  p rem iu m  “ Z łotą k sięg ę” .

S. ZA C H A JK IE W IC Z ,
4 5  S loan  s tr e c t , - C h icago , U l.

596 La S a lle  a r e , . Chicago, II

E. Brielmaier & Sons,
A R C H I T E K C I

I  N A D Z O R C Y .

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R óg 2-ej i  n i .  S lierm an , M ilw a u k ee .

F a b r y k a n c i m e b li k o ś c ie ln y c h , o ł ­
ta r zy , am bon  t. d.


